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O g ło s z e n ia  (m s e r a l y )

Iprzedai pojedynczych nu- 
berów, przyjmowanie pre­
numeraty tygodniowej oraz 

miesięcznej na

99NAPRZÓD"
łp rzedaż „Prawa Ludu", „Lalar- 

,0 ti“, „„Kropidła", w sz e lk ic h  wyda­
wnictw p a rty jn ych , o ra z  i lu s t ro w a n y c h  

kart k o re sp o n d e n c y jn y c h

dla Krakowa i okolicy
w y łą c zn ie  ty lk o  w  sk le p ie  „ N a p rz o d u "

(irzy ulicy Wiślnej 8.
Ł  i  ■ ■■ . . . . . . . . . . n r . . . . . . . . . . . . .  - a

Br. Bienerth na rozdrożu.
K ra k ó w ,  10  listopada.

B a r.  B ie n e rth  o t rz y m a ł od  ce sa rza  m i- 
tyę u tw o rze n ia  g a b in e tu  z te rm in e m  do  
•body. M a  o n  —  ja k  in fo rm o w a n e  dob rze  
V ta k ic h  sp ra w a c h  ź ró d ła  d o n o szą  —  t y l­
ko a lte rn a tyw n e  po leceu ie  u tw o rze n ia  g a ­
binetu p a rlam e n ta rne go , a  w  ra z ie  n ie ­
m ożliw ości m a  u tw o rz y ć  g a b in e t  u rzę - 

( Wliczy.
Id z ie  o  to, ja k ie g o  ro d za ju  n ie m o ż liw o - 

' Lii m o gą  m u  p rze szk o d z ić  w  u tw o rze n iu  
kabinetu p a rlam e n ta rne go . S ą  one  d w o ja ­
kiej n a t u r y :  za sadn icze j i  osob iste j. Z a s a ­
dą m a b y ć  o p ó r  C ze ch ó w  i N ie m có w  p rze ­
rw  u tw o rze n iu  g a b in e tu  p a rlam e n ta rne go , 

ji1 który z n a tu r y  rze c zy  m u s ia łb y  op rzeć  się  
i i  ba k o a lic y i  c z e sk o -n ie m ie c k ie j ; C ze s i i 

% e m c y  żąda ją  p rzed tem  gw a ra n c y i,  że icb 
U d a n ia  zo sta n ą  sp e łn ione . C z e s i żąda ją  
k w a ra n c y i, że  ro zp o rząd ze n ie  ję zy ko w e  
'H rem ayera, w p row ad za jące  ję z y k  cze sk i 
bp u rzę d ó w  p a ń stw o w y c h  w  c a ły c h  Cze- 

| chach, zo sta n ie  u trzym ane , o ra z  gw a ra n -  
j 5yi, że  se jm  c ze sk i będzie  m ó g ł o d b y ć  
: błuższą, sp o k o jn ą  se syę . Ż ą d a n ia  N ie m có w  

jjtoją n a  zu p e łn ie  p rze c iw n ym  b ie g u n ie ;  
^ d a ją  o n i g w a ra n c y i,  że  ję z y k  n iem ieck i 
k u rz ę d o w a n iu  w ew n ę trzn e m  zo stan ie  u- 
'łz ym a n y ,  żąda ją  p o d z ia łu  a d m in is t ra c y i 
kraju n a  n ie m ie ck ą  o ra z  c ze sk ą , o ra z  ż ą ­
dają —  do  czego  s ię  g ło śn o  n ie  p r z y ­
d a ją  —  gw a ra n c y i,  że se jm ow a  re fo rm a  
k y b o rc za  n ie  u sz c zu p li icb  s ta n u  po s ia -  
bania.

G d y b y  t ru d n o śc i p o le g a ły  t y ik o  n a  ró- 
d ic a c h  r z e c z o w y c h , n ie  n a le ż a ło b y  do  
kich p rz y w ią z y w a ć  zbytn ie j w ag i. S t r o n n i­
ctwa b u rżu a z y jn e  ta k  cze sk ie  ja k  i n ie ­

m ieck ie  ju ż  n ie je d n ok ro tn ie  g r o z i ły  o sta ­
tecznemu k o n se k w e n c y a m i,  a  m im o  to  za ­
s ia d a ły  do  w sp ó ln e g o  sto łu , z a staw io n e go  
k o rz y śc ia m i w ięcej d la  o só b  n iż  d la  sp ra ­
w y . O  ile  ob ie  s t ro n y  udają, że  bez  o sta ­
tecznego  u ło że n ia  p ro g ra m u  p rz y sz łe j  zgo - 
d y  ję zyko w e j n ie  w ezm ą  u d z ia łu  w  k o a li­
cy i, m ia ły  p rzec ie ż  k o n k re tn ą  rzecz, t. j. 
u s ta w ę  ję zyko w ą , p rzez bar. B e c k a  p r z y ­
go to w yw a n ą .

N a p ra w d ę  w ięc  n ie  w  tru d n o śc ia ch  rze ­
c zo w ych  le ż y  m o ż liw o ść  n ie u d a n ia  s ię  m i­
s y  i bar. B ie n e rth a  co do  u tw o rze n ia  g a b i­
ne tu  p a rla m e n ta rn e go  i m o ż liw o śc i p o w ro tu  
do  g a b in e tu  u rzędn iczego . T ru d n o ść  p ra ­
w d z iw a  le ż y  w  k w e s ty i osób . „ P r z y w ó d c y "  
d la  za sp o ko je n ia  sw y c h  am b icy j żądają  —  
n a tu ra ln ie  „w  in te re sie  n a ro d o w y m *  —  ty lu  
i ta k ic h  tek, że za sp o ko je n ie  w s z y s t k ic h  
p o żą d a ń  staje s ię  n iem oż liw em , m im o, że 
jest 14  te k  do  rozdz ie len ia . N a ró d  cze sk i 
je st p o k rz y w d z o n y ,  jeże li m in is t ra m i zo ­
sta n ą  P ra s z e k  i F ied le r, a  czeka  g o  szczę ­
ście, jeżeli n im i zo sta n ą  P a c a k  lu b  F o rz t ;  
n a ró d  n ie m ie ck i czeka  zag łada , jeżeli D e r -  
scha tta  i P ra d e  zo sta n ą  w  gab inec ie , a n a - 
o d w ró t id z ie  k u  lepszej p rz y sz ło śc i,  jeżeli 
rep rezentow ać, g o  b ę d ą  w  gab in e c ie  S y lv e -  
s te r i  Pache r, a lb o  jeże li za m ia st  dw óch, 
o t rz y m a  t r z y  teki.

C a łe  w o gó le  p rze sile n ie  je st jednem  w ie l- 
k ie m  p o lo w a n ie m  n a  g o d n o śc i i p o sa d y ;  
p o n ie w a ż  p o zo sta w a n ie  bar. B e c k a  w  u - 
rzędzie  k ła d ło  k re s  w ie lu  am b icyo m , d la ­
te go  bar. B e c k  m u s ia ł  u stąp ić , a b y  d la  
t y lu  g ło d n y c h  z ro b ić  m ie jsce  p rz y  ż łób ku .

J a k ą  ro lę  o d g r y w a  K o ło  p o lsk ie  w  obe- 
cnem  p rz e s i le n iu ?  W s z y s t k ie  o rg a n a  k o ło ­
w e  zgo d n ie  p o d n o szą , że d la  K o ł a  n ie  
istn ie je  p o w ó d  do  z m ia n y  sw y c h  m in istrów , 
p o n ie w a ż  o n o  n ie  w y w o ła ło  p rze silen ia . 
G d y b y  s ię  te zap e w n ie n ia  b ra ło  n a  se ryo , 
p o zo s ta lib y  K o r y t o w s k i  i A b ra h a m o w ic z  
rep re zen tan tam i K o ła  i w  n o w y m  g a b in e ­
cie, e w e n tu a ln ie  —  n a  w y p a d e k  p o m noże ­
n ia  te k  s ło w ia ń sk ic h  —  o t rz y m a ło b y  K o ło  
je szcze  jednę  tekę  fachow ą. T a k  s ię  p isze, 
a le  c z y n y  w y g lą d a ją  Inaczej. W  tej m ie ­
rze  c h a ra k te ry s ty c zn e m  jest d o n ie s ie n ie  
d z isie jszego  „ C z a su "  p o ra n n e g o ,k tó re  w s k a ­
zuje, że w  „ so lida rne j jednolitej rep rezen - 
ta cy i n a ro d o w e j "  istn ie ją  3  ko te rye , z k tó ­
r y c h  k a żd a  żąda  d la  s ie b ie  m ie jsca  w  rz ą ­
dzie. K o n se rw a ty ś c i  ch cą  u t rz y m a ć  A b ra -  
h am ow icza , k tó re m u  n a  w ła s n ą  rę k ę  ro b i 
k o n k u re n c y ę  hr. W o jc ie ch  D z ie d u s z y c k i ; 
d e m o k ra c i ró ż n y c h  odc ien i p cha ją  sw e g o  
G łą b iń sk ie g o ,  a lu d o w c y  ta kże  p o d n o sz ą  
p re te n syę  d la  S ta p iń sk ie g o ,  k tó r y  c h c ia łb y  
p rze z  podjęcie  s ta n o w isk a  u rzę d o w e go  w y ­
c ią gn ąć  o sta tn ią  k o n se k w e n c y ę  ze z m ia n y  
sw ojej po lityk i.

B a r.  B ie n e rth  w o b e c  ty lu  ape ty tów  c ięż­
k ie  m a  s ta n o w isk o . O n, k tó ry  n ie  jest ni- 
czem  w ięcej, ja k  p a ra w a n e m  d la  rz ą d ó w  
G e ssm a n a ,  w id ząc  ten  sz tu rm  całej a rm ii 
s t r e b e r ó w ,  m u s i s ię  obaw iać, że m is y a  
je go  do  ś r o d y  w ie czó r n ie  pow iedz ie  s ię  
i że będzie  m u s ia ł  a lbo  w y rze c  s ię  p r z y ­
je m n o śc i z g o d n o śc ią  p re m ie ra  p o łą c zo ­
n yc h , a lb o  uc iec  s ię  do  d ru g ie j e w e n tu a l­
n o śc i : do  u tw o rze n ia  g a b in e tu  u rzę d n icze ­
go. C ię ż k a  to rzecz d la  w n u k a  p re m ie ra  
i  s y n a  k o m e n d a n ta  k o rp u s u  p rz y jść  do  
p rze ko n an ia ,  że s ię  je st n ie zd o ln y m  do  
sp e łn ie n ia  m is y i  h isto ryczn e j, k ie d y  s ię  jest 
do  niej „ u r o d z o n y m !“ G a b in e t u rz ę d n ic z y  
ja k o  k ie ro w n ik  p a r la m e n tu  w y sz łe g o  z p o ­
w sze ch n e g o  g ło so w a n ia  b y łb y  czem ś ta k  
n ie s ły c h a n e m , że —  szczegó ln ie  w  in te ­
re s ie  ty lu  z a w ie d z io n y ch  k a n d y d a tó w  do 
p o sa d  II.  r a n g i  —  sp o d z ie w ać  s ię  m ożna, 
iż  p rzec ież n ie  pob iją  s ię  o  w ięcej i lep sze  
m iejsca. G a b in e t p a r la m e n ta rn y  bar. B ie ­
n e rth a  zap ew n e  p rzy jd z ie  do  sk u tk u ,  a  w o ­
bec n ie g o  ro la  p o s łó w  l u d o w y c h  z g ó ­
r y  je st u s t a l o n ą .

Wybór prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych.

n .
J e d n a k  n a jw ażn ie jszą  zd o b y c zą  o statn ie j 

w a lk i w yb o rcze j w  S ta n a c h  Z je d n o c zon ych  
jest bez w ą tp ie n ia  p rze ła m a n ie  c h iń sk ie g o  
m u ru , ja k im  o d g ro d z iły  s ię  od  ż y c ia  am e­
r y k a ń s k ie  zw ią z k i zaw odow e.

P ró c z  Z ach odn ie j F e d e ra c y i G ó rn ik ó w , 
znane j z  o lb rz y m ie g o  p ro ce su  N a y w o o d a  
i  U n i i  P r z e m y s ło w y c h  R o b o tn ik ó w  Św ia ta , 
posiadającej s ła b e  w p ły w y  w  s tan ach  w sc h o ­
d n ich  (N o w y  Jo rk , M a ssa cb u sse ts ),  k tó re  
w y ra ź n ie  sto ją  n a  s ta n o w isk u  w a lk i k la s, 
ca la  m a sa  zo rg a n iz o w a n e g o  za w o d o w o  
p ro le ta ry a tu  s z ła  d o ty c h c za s  z w a rty m  s z y ­
k ie m  p rze c iw  p a rty i so cya listyczne j. P o tę ­
żn a  A m e r y k a ń s k a  F e d e ra c y a  P ra c y ,  w y ­
w ie s iw s z y  ha s ło ,  że p o lity k a  n ie  je st rze ­
czą  z w ią z k ó w  zaw o d o w ych ,  sta le  je d n a k  
u le g a ła  w p ły w o m  sw y c h  k ie ro w n ik ó w  i 
w y p o w ia d a ła  s ię  za  p a r ty ą  d e m o k ra ty c zn ą  
lu b  re p u b lik a ń sk ą ,  za lecając o d p ow ied n ie  
g ło so w a n ie  „w  im ię  so lid a rn o śc i".  T y lk o  
w  n ie lic z n y c h  w y p a d k a c h ,  p r z y  w y b o ra c h  
lo k a ln y c h  (na  m a jo ra  m ia sta  lu b  radn ych ), 
s ta w ia ła  „ w ła sn y c h "  k an d y d a tó w , k tó rz y  
z  r e g u ły  b y l i  w ro g a m i so c y a lizm u  i  w  n i- 
czem  w ła śc iw ie  n ie  ró żn ili s ię  o d  k a n d y ­
d a tów  „ sta ry ch  p a rty j".  W sz e lk ie  w y s i ł k i  
so cya listó w , a b y  sk ie ro w a ć  p o lity k ę  zw ią z ­
k ó w  za w o d o w y c h  n a  w ła śc iw e  to ry , b y ły ,  
j a k  dotąd, bezskuteczne .

I  w  ty c h  w y b o ra c h  p re ze s A m e r.  Fed. 
P ra c y ,  G o m pe rs, w ie rn y  sw ej n ie k la so w e j 
ide i „ ła go d zen ia  z a ta rgó w  (? )  p ra c y  z  k a ­
p ita łe m ",  że b ra ł p o p a rc ia  „ s łu s z n y c h  żą ­
d a ń "  ro b o tn ic z y ch  u  re p u b lik a n ó w , a k o ­
p n ię ty  p rzez  n ic h  bo le śn ie , rz u c ił  s ię  w  
ko jące  objęcia  sp ry tn e j p a rty i d e m o k ra ty ­
cznej, ag itu jąc  zaw zięc ie  za  „p rzy jac ie lem  
ro b o tn ik ó w "  —  B ry a n e m . O k a z a ło  s ię  je ­
dn ak , że ro b o tn ik  a m e ry k a ń sk i n ie zaw sze  
d a  s ię  w o d z ić  n a  p a s k u  naw e t w y b ra n e m u  
p rzez  s ie b ie  p re zyd en tow i. P o czą te k  —  je ­
ś li s ię  n ie  m y lę  —  da li sto la rze  w  Detro it. 
N ie ty lk o  w b re w  po le cen iu  G o m p e rsa  n i *  
p o p a rli B ry a n a ,  n ie ty lk o  u c h w a lili a g ito ­
w a ć  g o rą c o  za  tow. D eb se m , ale naw e t 
w y rz u c il i  ze z w ią z k u  je d n e go  z  c z ło n k ó w  
za  to, że p rz y ją ł k a n d y d a tu rę  n a  ra d n e g o  
m ie jsk ie go  n a  liśc ie  dem okra tyczne j, n a ­
zy w a ją c  ten  p o stęp ek  z d ra d ą  in te re só w  
k la s y  robotn iczej. W e  w sz y s t k ic h  o d d z ia ­
ła ch  A m e ry k a ń sk ie j  Fed . R o b . ro zp o c zy n a  
s ię  o k re s  g o rą c y c h  d y sk u sy j,  k tó re  b a rd zo  
często  k o ń c zą  s ię  u ch w a le n ie m  p o p a rc ia  
k a n d y d a t u r y  tow. D e b sa  i  o strem  w y s tą ­
p ien iem  p rze c iw k o  G o m p e rso w i.  W ś r ó d  
n ic h  n ie k tó re  o d d z ia ły  liczą  po  ty s ią c  i 
w ięcej cz ło n ków . Inne , ja k  p o tę żn y  z w ią ­
ze k  g ó rn ik ó w  (U n ited  M in e  W o rk e r s ) ,  n ie  
p rze łam u ją  w p ra w d z ie  stan o w czo  d a w n y c h  
s k ło n n o śc i do  p o p ie ra n ia  jedn ego  z k a n ­
d y d a tó w  „ sta ry ch  p a rty j ",  a le o d n o szą  s ię  
ju ż  do  n ic h  b a rd zo  ch łodno , pozo staw ia ją c  
c z ło n k o m  zu p e łn ą  w o ln o ść  g ło so w a n ia  —  
p rzycze m  m o cn o  k rę cą  n o se m  n a  s ta n o ­
w isk o ,  zajęte p rze z  b a rd zo  p o p u la rn e go  
do  n ie d a w n a  G o m p e rsa . B a ! N a w e t b y ły  
p re zyd e n t  U n ite d  M in e  W o rk e r s ,  M itche ll,  
o so b is ty  p rzy ja c ie l G o m p e rsa , p u b lic zn ie  
p ro te sto w a ł p rze c iw  pog ło sce , ja k o b y  m ia ł 
po lecać g ó rn ik o m  k a n d y d a tu rę  B ry a n a .

R a z  za p o c zą tko w a n y  fe rm e nt w  ło n ie  
A m e ry k a ń sk ie j  F e d e ra c y i P ra c y  n ie  m oże  
zan iknąć , bo  w  g rę  w ch o d zą  p o d w a lin y , 
n a  k tó ry c h  zb u d o w a n o  ca łą  ta k ty k ę  o rg a ­
n izacy i. Ż y c ie  w y trą c iło  ich  z  utartej d ro ­
gi. W  p o sz u k iw a n iu  now ej pó jść  m u sz ą  
zgo d n ie  z rz e c z y w is ty m i in te re sam i k la s y  
robotn iczej i z e rw a w sz y  z  t ra d ycyą , s ta ­
n ą ć  n a  szcze rze  k la so w e m  s ta n o w isk u ,  łą ­
cząc w a lk ę  e ko n o m iczn ą  z p o lity c zn ą  p od  
sz tan d a re m  p a rty i so cya listyczne j. N ie  m o ­
żn a  się  w p ra w d z ie  łud z ić , iż b y  ta  zm ia n a  
n a stą p iła  sz y b ko ,  b o  za le żne  to je st od  
p o d n ie s ie n ia  s ła b e go  d z iś  u św ia d o m ie n ia  
ro b o tn ik a  a m e ry k a ń sk ie g o ,  ale też n ie  u le ­
g a  w ątp liw ośc i, że rozw ój pójdzie  w ła śn ie  
w  p o d n ie s io n y m  p rze z  n a s  k ie ru n k u .  I  to 
je st je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  ko rz y śc i,  ja k ie  
p rz y n ie s ie  ru c h o w i rob o tn ic ze m u  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c zo n y ch  o sta tn ia  k a m p a n ia  
p re zyd e n cya ln a .

UPTON SINCLAIR.

METROPOLIA.
 —  57

P rz y  tem w szystk iem  posiadał kobiece 
^ rce  i n ie m ógł znosić  w idoku  praw dziw ego 
judzkiego cierpienia. Zdo ln ym  był nosić  w 
peszeni paczkę banknotów  po dziesięć Ły- 
5>ęcy dolarów  i ofiarow ać kom u ś jeden z 
^ieh, gd y  b y ł pew ny, że m ógł to uczynić, 
**ie obrażając drugiej osoby. A  jednak opo 
M adano o nim, że g d y  raz na jego kolei 
tawiea człow iek ze s łu żby  kolejowej obraził 
Pasażerkę, E va n s  zerwał się, pociągnął za 
J^nurek dzw onka  alarm owego i w ysadz ił bru 
S inego  człow ieka z w agonu  w śród  nocy, 
^  odległości trzydziestu m il od najbliższego 
Liaeta.

N  e była  to „spraw a kob ieca ", jak o św iad  
^ y t  M on tague ’©wi sam  E va n s  z ponu rym  
^m iechem . N ie m artw iło go  to wcale, że go  
jjązywają „noovoł> r ic h " *) i k p ił sobie z ko  
iet, które, jak  m ówił, „m ia ły  o sy  pod ka- 

p lu s z e m ".  Zau w aży ł potem sm utnym  tonem, 
jedną ze z łych  stron bogactwa by ło  to, 

e pozostaw iało ono kob iety bez zajęcia. 

. N i e  była  też tą siłą  buntow niczą rod z in y  
7r8. E vans. „ Sa re y ", jak  nazyw a ł ją Evans, 
6*edziała obok M ontague ’a podczas ob iadu i 
eń odkrył, że p rz y  najmniejszej zachęcie po- 
j^ciwa ta kobieta chętnie siedziałaby w  dom u 

nie naraża łaby się na  uc iążliw ości życia  
°warzygkiego. M ontague  dał jej okazyę  do

*) Dorobkiewicz.

ujaw nienia tych sk łonnośc i; w ypow iedzia ł 
zdanie, że jem u jako obcem u życie  now o ­
jorsk ie  wydaje się skandaliczn ie  zbytkow nem , 
z czem trudno m u było  się pogodzić. M rs. 
E va n s  podtrzym ała ten temat i w ykaza ła  
przytem  sw ą  prostą dobroduszną  naturę, 
która dręczyła się w śród  obcego jej życia, 
obcych zw yczajów  i w yszukanej kuchni. N ie 
pow iedziała tego naturalnie p rz y  obiedzie, 
p rzeciw nie czyn iła  w ysiłk i, aby  odgryw ać 
doskonale  sw ą  rolę, lecz w  rezultacie do 
starczyła gościow i niejednej sposobnośc i do 
ubaw ienia  się.

M rs. E va n s  zauw ażyła  w  rozm ow ie, że 
N o w y  Jo rk  b y ł strasznem  miejscem dla m ło­
dych  ludzi i w yznała, jak  obaw iała się p rzy ­
w ieźć tn  sw ego syna.

—  Lud z ie  nie mają tu żadnej m oralności —  
rzekła i dodała pow ażnie: —  doszłam  do 
przekonania, że ludzie na W schodzie  są  z na ­
tu ry  ziem nowodni.

G d y  M ontague  zm arszczy ł b rw i i spojrzał 
na  n ią  z zakłopotaniem , spytała:

—  C z y  nie zgadza się pan ze m n ą ?

N a  to M ontague  odpowiedział, starając się 
o ile m ożności opanow ać sw e zm ieszanie, 
że n igd y  dotychczas n ie  zastanow ił się nad  
tem. Dop iero  w  k ilka  godz in  później w  ro z­
m ow ie z M is s  A n n e  znalazł p rzypadkow o 
k lucz  do zrozum ienia  w yrażen ia  M rs. Evans.

—  Pozna liśm y  dziś na  śn iadan iu  lady  Sto- 
nebridge —  rzek ła  M is s  Aune. —  C z y  zna 
ją p a n ?

—  Nie, —  odparł M on tague  —  nie s ły sza ­
łem n igd y  o niej.

—  Te arystokratyczne kob ie ty  angie lskie  
u żyw ają  najwstrętniejszego gm innego  ję 
zyka. —  C zy  pan to z a u w a ży ł?

—  Zauw ażyłem  —  odrzekł Montague.
—  I  są  tak bezgraniczn ie  cyniczne. W ie  

pan, ona pow iedziała  mej mamie, że nie 
w ierzy  wcale w  m ałżeństw o i że jest zdania, 
iż w szy sc y  m ężczyźn i są  z na tu ry  sk łonn i 
do w ie lożeń stw a!

Z  czasem  M ontague  poznał „M rs. S a re y ";  
pewnego dnia siedząc z n ią  w  jej salonie, 
spytał nagle:

—  D laczego pan i pragnie dostać się do 
tow arzystw a ?

B iedna lady  zaparła oddech w  p iersiach i 
usiłow ała okazać oburzenie; w idząc jednak, 
że M ontague  traktow ał spraw ę poważnie, 
przełam ała się i w yzna ła :

—  To nie ja, to dziewczęta. Chce tego 
M ary, a jeszcze więcej —  Anne.

Poczęli rozm aw iać szczerze, co dla du szy  
M rs. Sa re y  by ło  w ie lką  ulgą, gd yż  obecne 
jej życie  by ło  opłakan ie  samotne. Co  do niej 
samej, chęć dostania się do tow arzystw a nie 
pochodziła stąd, b y  ona pragnęła, lecz że 
tow arzystw o odrzucało ją. W ybu ch ła  naraz 
gniew em  i z zaciśniętem i pięściam i ośw iad­
czyła, że Jack E va n s  b y ł tak zacnym  czło­
w iekiem, jakiego nie by ło  w  całym  N ow ym  
Jo rku  i że, jeśli on i n ie  uznają tego, to on 
zrob i z n im i koniec, tak jak  zrob ił ze w szy ­
stk im i sw o im i przeciw nikam i. A  potem am bi­
tna lad y  m iała zam iar siedzieć spokojnie w  
dom u i cerować skarpetki sw ego męża.

Poczęła opow iadać dalej, jak  uc iążliw ą 
była  droga sław y. B y ły  setk i ludzi gotow ych

zapoznać się z nim i, lecz by ła  to taka h o ­
łota ! E van sow ie  m ogli w ypełn ić swój dom 
pasożytam i, lecz nie chcieli tego, m ogli je­
szcze poczekać. O d czasu sw ego p rzybyc ia  
do Now ego Jo rku  nauczy li się wiele. Pew na  
bardzo a rystokratyczna  dam a zaprosiła  ją na  
o b ia d ; Evan sow ie  cieszyli się i  m ieli nadzieję, 
że to zaproszenie zapew ni im  pozycyę  tow a­
rzyską, lecz niestety —  los zrządził inaczej. 
G d y  goście siedzieli p rzy  kom inku , k toś zw ró ­
cił uw agę na  szm aragdow y pierścień, k tó ry  
M rs. E va n s  m iała na  palcu, a k tó ry  ko szto ­
w ał trzydzieści ty sięcy  dolarów ; gd y  poczęto 
się n im  zachwycać, M rs. E van s zdjęła go  i 
pierścień począł przechodzić z rą k  do rąk, 
aż w reszcie zn ik ł gdzieś kom pletnie! luna  
osoba zaprosiła  M a ry  na  ka rty  i chociaż b ie­
dna dziew czyna praw ie wcale nie grała, g o ­
spodyn i jej ośw iadczy ła  spokojnie  w końcu, że 
przegrała tysiąc dolarów.

Zaś lady  Stouebridge ofiarow ała się w p ro ­
w adzić M a ry  w  najlepsze sfery, stawiając 
w prost za warunek, aby zaw sze przegrywała. 
Ta sam a lady w y łudz iła  od M rs  E va n s  pięć 
tysięcy  dolarów, obiecując p rzy  pom ocy ja­
k ichś bardzo w p ływ ow ych  osób udow odn ić  
pochodzenie jej od starej rod z in y  irlandzkiej 
M agenn is; u łatw ić tę operacyę m iała p rzy ­
padkow a zgodność nazw iska  pan ieńskiego 
M rs. E van s z nazw isk iem  pewnej gałęzi tego 
rodu. Olsyer zapew nił ich jednak, że ca ły  ten 
im ponujący patent szlachecki nie pom oże im 
an i trockę!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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P o  tem  c o śm y  p rz y to c z y li n a  w y k a z a ­
n ie  k o lo sa ln e g o  w zm o że n ia  w p ły w ó w  so- 
c y a lis ty c zn y ch ,  z d a w a ć b y  s ię  m o g ło , że 
je d n a k  tow. D e b s  p o w in ie n b y  s k u p ić  w ię ­
k s z ą  liczbę  g ło só w . P ow od em , że ta k  się  
n ie  stało, je st b e z p rz y k ła d n a  w p ro s t  gd z ie ­
indziej le k k o m y ś ln o ść  A m e r y k a n in a  w  sp ra ­
w a ch  p o lity k i i g łę b o k o  za k o rze n io n e  p rze ­
kon an ie , że p rze z  zm ian ę  p a rty i sterującej 
rządem , n ie  zm ie n i sw e g o  po łożen ia . T a k  
np. o sta tn i w ie lk i k r y z y s  p r z e m y s ło w y  
s p a d ł  n a  S t a n y  Z jedn oczon e  za  c za só w  
p re zyd e n ta  C le v e la n d a  —  de m o k ra ty .  R e ­
p u b lik a n ie  w y k o rz y s ta li  to p r z y  n a jb liż ­
szej ag ita cy i, zapew n iając, że k r y z y s  n a ­
s tą p ił  w sk u te k  złej g o sp o d a rk i d e m o k ra ty ­
cznej. W y b r a n o  re p u b lik a n in a ,  a  k r y z y s  —  
n ie  w ie c zn y  w sz a k  —  u stąp ił. M a s a  u w ie ­
rz y ła ,  że re p u b lik a n ie  k r y z y s  u su n ę li i w y ­
b ie ra n o  ich  aż n a d sze d ł o b e c n y  k r y z y s  za  
re p u b lik a n in a  R o o se ve lta .  N ie  m ając do ść  
w y trw a ło śc i,  a b y  d o p a trzy ć  s ię  isto tn yc h  
p rz y c z y n  k r y z y s u  w  sam ej go sp o d a rce  k a ­
p ita listycznej, za d a w a ln ia  s ię  A m e r y k a n in  
stw ie rdzen iem , że  fa k tu  te go  n ie  ro zu m ie  
i  staje  s ię  tem  łatw iej łu p e m  agitatora, 
k t ó r y  m u  obiecuje, że w  ra z ie  w y b o ru  de­
m o k ra ty ,  fa b r y k i zo sta n ą  o tw orzone, a lbo  
zapew n ia , że re p u b lik a n ie  za m k n ę li „na ­
u m y ś ln ie "  fa b ry k i,  ż e b y  p o k a za ć  w  ja k i 
sp o só b  m o g ą  u k a ra ć  lu d  w  razie, g d y b y  
w y b ra n o  dem okratę . S ą  to  p ró b k i pop ro - 
s tu  n ie s ły ch an e j n a iw n o śc i w y b o rc ó w  am e­
ry k a ń sk ic h ,  k tó rz y  dają  s ię  b ra ć  n a  lep  
p o d o b n ie  be zm yślne j pap lan in ie , p ró b k i z u ­
p e łn ie  n ie  zm yślon e , lecz w zięte  z ostatn iej 
w a lk i w yborcze j.

C a ła  n iem a l u w a g a  p a r t y i  agitu jącej s k u ­
p ia  s ię  o k o ło  w y w o ła n ia  w rażen ia , że p a r ­
t y a  ta je st isto tn ie  w szechpotężną . W  p ie rw ­
s z y m  rzędzie  o kazu je  s ię  b o ga tw o  p a rty i 
p rze z  u rzą d za n ie  zg ro m a d ze ń  z  m u zy k ą ,  
śp iew em , ru c h o m y m i ob razam i, k in e m a to ­
gra fem , a  naw e t ta n ce rk i z jaw ia ją  s ię  n a  
estradzie , „ a g itu ją c " ły d k a m i.  T y s ią c e  p rze ­
p ła co n y ch ,  a lbo  z a ło żo n y c h  p rzez  p a rtyę  
gaze t, sze reg ie m  w o d n is ty c h  a r t y k u łó w  z a ­
ch ęca  do  g ło so w a n ia  za  sw o im  k a n d y d a ­
tem , p rzycze m  d o b ry  dow c ip  n a  tem at 
p rze c iw n ik a  w y w ie ra  d a le ko  le p sz y  w p ły w , 
an iże li p seu do -rze czo w e  ro z trzą san ie  zalet 
p ro g ra m u  party i. W  ra z ie  p o trze b y  d o ­
rz u c a  s ię  naw e t do  p ro g ra m u  ja k ą ś  ob ie ­
tn icę, o  które j z re a liz o w a n iu  n ik t  o c z y w i­
śc ie  n ie  m yśli.  K o s z ta  tej a g ita c y i p o n o szą  
t r u s t y  i w y b o rc y .  K a ż d y  u rz ę d n ik  p a ń ­
stw o w y , s ta n o w y  c z y  g m in n y  i ta cyż  ro ­
bo tn ic y ,  a  n aw e t i po licyan t, z m u sz o n y  
je st  p od  g ro ź b ą  u t ra ty  ch leba, z ło ż y ć  n a  
fu n d u sz  w y b o rc z y  sum ę, ja k ą  u s ta n o w i je­
g o  zw ie rzch n ik . T ru sty ,  z a w o jo w a w sz y  ob ie  
p artye , p o zo staw ia ją  z re sz tą  „ w o ln y m  o b y ­
w a te lo m " w y b ó r  m ię d z y  n im i. R ó ż n ic a  p o ­
le g a  ty lk o  n a  tem, że re p u b lik a n a m i rz ą ­
d z i t ru s t  in n y  n iż  dem okra tam i. Je st  to 
w ię c  k o n k u re n c y a  czy sto  kup ie cka .

C zy te ln ic y ,  k tó rz y  zna ją  p o w ie ść  tow. 
S in c la ir a  „ B a g n o ",  m a ją  bodaj s ła b e  p o ­
jęcie  o  tem, ja k  n ie zn aczn ą  ro lę  p r z y  w y ­
b o ra ch  o d g r y w a  św ia d o m o ść  sa m e go  w y ­
b o rcy .  N a w e t s ły n n e  g a lic y jsk ie  w y b o ry  
s ą  n ę d zn ą  s z o p k ą  w  ze sta w ie n iu  z o w ą  
o rg ią  k o ru p c y jn ą ,  ja k ą  pu szcza ją  w  tan  
t r u s t y  a m e ry k a ń sk ie .  S iln ie j za re ży se ro - 
w a li k o ru p c y ą  re p u b lik an ie , to  też p rze ­
fo rso w a li sw e g o  k a n d yd a ta ,  ja k k o lw ie k  
zn ac zn ie  m n ie jszą  w ię k szo śc ią  n iż  p rzed  
czte rem a laty. Ś w ia d c z y  to rów n ież, że 
sp o łe cze ń stw o  a m e ry k a ń sk ie  d źw ig a  s ię  
z w o ln a  i d ą ż y  w  k ie ru n k u  od rodzen ia .

Położenie na Bałkanie.
Młodoturcy i Serbowie w Paryżu.

Paryż. Delegaci m łodotureckiego kom itetu 
„Jedności i Po stępu " N azim  bej i  Achm ed 
R iza  bej przedstaw ili wczoraj po po łudn iu  
w  k o m isy i Izb y  deputow anych dla sp raw  za 
gran icznych  położenie w  T u rcy i i  w yraz ili 
życzenie, aby  F ran cya  zjednoczyła sw ą  akcyę  
z  akcyą  innych  m ocarstw  i u życzy ła  popar­
cia dla reform  m łodoturków.

Następnie delegaci s e r b s c y  przedstaw ili 
położenie Serb ii i w yraz ili nadzieję, że Eu ropa  
będzie Serb ię chroniła.

Demonstracye antyaustryackie w Rumunii.

Bukareszt. O onegdajszych zajściach w  
K r a j o v a  donoszą, że w  niedzielę o godz. 
6 w ieczór, po ukończonem  zgrom adzeniu  na 
cyonalistów , gd y  w iększo ść  uczestn ików  się 
rozeszła, grupa osób udała się przed k o n ­
s u l a t  a u s t r o w ę g i e r s k i ,  aby  tam de­
m onstrować. W o j s k o  p rzeszkodziło  temu. 
K i lk u  dem onstrantów  oddało s t r z a ł y  r e ­
w o l w e r o w e  w  powietrze, na co w ojsko 
odpow iedziało rów nież strzałam i w  pow ie­
trze. N ik t nie został zraniony. Dem onstranci 
s z yb ko  się rozprószyli.

Deputacya bośniacka w Wiedniu.
Wiedeń. Deputacya m iasta Sarajewa i m a­

hom etan by ła  wczoraj w ieczór na  uroczystem  
przyjęciu w  ratuszu. D r  Lueger podniósł, że 
W iedeńczycy są wobec n ich  przyjaźn ie  uspo 
sobieni i m iasto na znak  przyjaźn i i  zbrata­
n ia  w ybuduje  w  W iedn iu  meczet. W zn ie siono  
szereg toastów. M ię d zy  in n ym i m in ister B u  
r i a n  podziękow ał za gościnne  przyjęcie de- 
putacyi i w yraz ił radość z pow odu  sym paty i 
W iedn ia  i A u stry i dla B o śn i i Hercegow iny, 
która tam  znajduje serdeczny oddźw ięk. 

Turcy i Bułgarzy.
Zofia. B u łga rska  ag. telegr. ośw iadcza, że 

doniesienia z Konstantynopola, jakoby  M u ­
zułm anie w  wilajecie adryanopo lsk im  zaopa­
trzyli się w  broń, poniew aż B u łg a rz y  także 
się uzbrajają, jest niepraw dziw ą. B u łga rzy  
nie uzb ro ili się i żadna b roń  z B u łg a ry i nie 
została sprowadzoną.

O koleje wschodnie.
Konstantynopol. Wczoraj po po łudn iu  od ­

było  się szóste posiedzenie tureckich i bu ł­
ga rsk ich  delegatów, w  którem  w zią ł udział 
dyrektor ko le i wschodniej G r o s s .  Tenże o- 
św iadezył, że nie m oże przez Portę, ty lko  
bezpośrednio z B u łga ryą  pertraktować. 

Premier angielski o położeniu.
Londyn. Na bankiecie u  lorda m ajora w y ­

g ło sił prem ier A  s q u  i t h  m ow ę o położeniu  
m iędzynarodowem . O dnośn ie  do B o ś n i  i 
B u ł g a r y i  o św iadczy ł A sąu itb , że A n g lia  
dochow a stanow iska  n iedw uznacznego  i bez­
interesownego, żądając jedynie porozum ien ia  
się w szystk ich  m ocarstw , albow iem  traktat 
m iędzynarodow y nie m oże być zm ien ionym  
jednostronnie. R ząd  ang ie lsk i n ie ma jednak 
nic  przeciw  b e z p o ś r e d n i m  r o k o w a ­
n i o m  m iędzy T u rcyą  a A u stry ą  i Bułgaryą.

Serdeczne stosunki między Turcyę i Anglię.
Konstantynopol. Su łtan  w ystosow a ł bardzo 

serdeczny telegram gratu lacyjny do kró la  
Edw arda  z o ka zy i jego urodzin. Jak  dzien­
n ik i donoszą, członek kom itetu m łodoture­
ckiego w ręczy ł życzen ia  dla k ró la  Edw arda  
am basadorow i angie lskiem u.

Z Rosyi.
Nowa ustawa prasowa.

Petersburg. B e lh a r t  p rze d staw ił S to ły p i-  
n o w i p ro jek t p ra w a  p ra sow e go . W  g łó ­
w n y c h  z a ry sa c h  p ro jek t ten  sp o tk a ł s ię  
z  ap ro b a tą  S to ły p in a .  Z o sta n ie  o n  ro zp a ­
t r z o n y  n a  jedn em  z n a jb liż sz y ch  po s ie d zeń  
r a d y  m in istrów . Z g o d n ie  z p ro jek tem  ty m  
p ra sa  p e ry o d y c z n a  m oże  b y ć  w y d a w a n ą  
w  d rod ze  z g ło s z e n ia ;  n ad to  m a  b y ć  w y ­
m a g a n ą  k a u c y a ,  ja k o  g w a ra n cy a ,  iż  p ism o  
n ie  będzie  w y d a w a n e  p o d  in n y m i t y tu ła ­
m i. Z a  a r t y k u ły  o d p o w ie d z ia ln o ść  c ią ży  n a  
autorze, red ak to rze  i w y d a w c y ,  za  k s ią ż k i  —  
je szcze  n a  w ła śc ic ie lu  d ru ka rn i.  P ro je k t  
te n  zo stan ie  w n ie s io n y  do  D u m y  w  s t y ­
czn iu .

Aresztowania.
Ryga. W y k r y t o  d ru k a rn ię  so cya ln o -d e - 

m o k ra tyczn e j p a rty i ło tew sk ie j. Z n a le z io ­
n o  6 p u d ó w  czc ionek, 6 p ieczęc i party j 
re w o lu cy jn ych , 27  p ieczęci o só b  i in s ty tu -  
cyj rząd o w ych , o ra z  w ie le  d ru k ó w  n ie le ­
ga ln y ch .  A re sz to w a n o  2  o sob y .

Masowe procesy.
Saratów. Iz b a  są d o w a  w y d a ła  w y r e k  w  

sp ra w ie  z w ią z k u  w ło śc ia ń sk ie g o  w  g u b e rn ii 
sa ra tow sk ie j. S k a z a n o : le k a rza  C z y m y -  
kajew a, ad w o ka ta  C zu n a je w sk ie g o  i a g ro ­
n o m a  M ac ie je w ic za  n a  3  la ta  tw ie rd zy , 
s ie d m iu  in n y c h  n a  k ró tsze  te rm in y , czte­
re ch  u n ie w in n io n o ,

Jekatierinburg. R o zp o czę ła  s ię  k a d e n c y a  
są d u  w ojennego. W ś r ó d  s p ra w  p o lity c z ­
n y c h  szczegó ln ie  w a żn e m i s ą  d w ie : o
z w ią z k u  b ra c i le śn y c h  i  z w ią z k u  w a lk i  z 
sam ow ładztw em . O sk a r ż o n y c h  jest 28. —  
W s z y s t k im  g ro z i k a ra  śm ierc i.

Moskwa. Iz b a  są d o w a  z u d z ia łe m  p rze d ­
staw ic ie li s ta n ó w  ro zpa tru je  s p ra w y  o d ­
d z ia łu  p a rty i so cya lu o -d e m o k ra tyc zn e j w  
K o ło m n ie .

Petersburg. Iz b a  są d o w a  ro zpoczę ła  sp ra ­
w ę  c z ło n k ó w  f ra k c y i so c y a ln o -d e m o k ra ty -  
cznej w  d ru g ie j D u m ie  p a ń s tw o w e j: S a ł-  
ty k o w a , Z u ra k o w a ,  Ł y d ie le w a  i K o w a ra .

Szubienice.
Kijów. S ą d  w o je n n y  sk a za ł O s t ro w sk ie g o  

za  na le żen ie  do  g r u p y  an a rch is tó w -k o m u - 
n is tó w  i z am ach  n a  ż a n d a rm a  n a  śm ie rć
p rzez  pow ie szen ie .

Astrachan. S ta ra n ia  są d u  w o je n n e go  o  
z ła go d ze n ie  k a r y  śm ie rc i n a  20 la t k a to rg i 
dw u d z ie sto le tn ie m u  A k s ie n t ie w o w i,  s k a z a ­
n e m u  n a  śm ie rć  za  z b ro jn y  o p ó r  w ła d z y  
(n ik t  je d n a k  z a b ity m  n ie  by ł), z o s ta ły  n ie- 
u w zg lę d n io n e  i A k s ie n t ie w a  p o w ie szo n o

W ł a d i m i r o w a :  „ E k s p e d y c y a  k a rn a
p u łk u  s ie m io n o w sk ie g o "  i n a  k s ią ż k ę  
K 1 i m  k  o  w  a : „ S a m o są d y  i ro z strze la n ia ".  
K s ią ż k i  te w y s z ły  je szcze  w  1 9 0 5  ro k u  i 
kom ite t o d  s p ra w  p ra so w y c h  n a k a z a ł  n a ­
ło ż y ć  n a  n ie  areszt, w ład ze  są d o w e  je d n a k  
n ie  z n a la z ły  ż a d n y c h  p o d sta w  do  tego  w  
tre śc i k s ią ż e k  i a re sz t w ó w cza s  b y ł  co ­
fn ię ty .

Z literatury 1 sztuki.

Konfiskaty księżek.
Moskwa. N a  p o d staw ie  p ra w a  o  o ch ro n ie  

nad zw ycza jn e j p o ło żo n o  a re sz t n a  k s ią ż k ę

Zgon Wiktoryna Sardou. W  P a ry żu  zm arł 
znan y  dram aturg W ik to ryn  Sardou, którego 
dowcipne, b łyskotliw e  u tw ory  obeszły  w  prze­
kładach w szystk ie  sceny europejskie, a u  nas 
b y ły  w ystaw iane  w ie lokrotn ie  i  c ie szy ły  się 
w ielkiem  powodzeniem . Sa rdou  urodził się 
w  P a ry żu  i w  m łodości p rzebył ciężką nę 
dzę, zw łaszcza po n iepow odzeniu  pierwszej 
swej sz tu k i „Taverne des E tu d ian ts ",  w y sta ­
wionej w  „O deon ie " w  r. 1854. Konającego 
z głodu, udręczonego m oraln ie uratow ała są ­
siadka  z poddasza, panna Helena de Bre- 
court, z którą  Sa rdou  później się ożenił. 
W krótce  talent m łodego dram aturga począł 
torować m u drogę do sław y. „Les premieres 
arm es de F ig a ro " i „M on sieu r G a ra t" b y ły  
p ie rw szym i utworam i, które zosta ły  przyjęte 
z pow odzeniem  w  teatrze Dejazet.

W stąp iw szy  raz na  drogę tw órczości dra­
matycznej, Sa rdou  stał się bardzo płodnym . 
W  przeciągu czterdziestu lat nap isa ł m nó 
stwo utw orów  scenicznych, z k tó rych  u  nas 
najwięcej są  znane: „Nasi najserdeczniejsi", 
„ Sa fan d u ły ",  „Sta rzy  kaw a lerow ie ", „Rodzina  
Beno iton ", „Nasi poczciw i w ie śn ia cy ", „Ra  
bagas", „ A n d rea ", „Rozw iedźm y s ię ", „Fe 
do ra ", „Teodora", „ T o sk a " i „Therm idor". 
Cechą tw órczośc i Sa rdou  by ła  żyw a  dow cipna 
satyra i m istrzow sk ie  w ładanie  techn iką  sce­
n iczną  obok  pow ierzchow ności w  psycholo- 
gicznem  traktow aniu  postaci i p łytkośc i idei. 
B y ł  to realizm, łagodzony  „teatralizm em ". 
D z iś  k ie runek  Sa rdou  stał się przestarzałym  
i robi w rażenie starośw ieczczyzny.

KRONIKA.
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Złote słowa. W  sobotę 7 b. m. o godz. 12' 
w  połudn ie  w  auli U n iw ersyte tu  Jagie llon 
skiego, podczas p rom ocyi „SHb aMspieiis im- 
perato ris" dra Bolesław a M a lin ow sk iego  —  
dziekan  w ydz ia łu  filozoficznego dr B i e ń ­
k o w s k i ,  profesor archeologii, w  uroczystej 
swej przem ow ie wobec licznego audyto ryum  
w yrzek ł następujące s łow a:

„ T r z y  s ą  c z y n n i k i  k u l t u r y  w  
n a s z e m  s p o ł e c z e ń s t w i e :  a r m i a ,  
d u c h o w i e ń s t w o  i s t a n  n a u c z y ­
c i e l s k i " .

Oto złote m yśli k rakow sk iego  proferora 
un iw ersytetu, które tu  k u  wiecznej rzeczy 
pamiątce p rzygw ażdżam y.

Prezydent dr Leo w yjeżdża dz iś do W ie ­
dn ia  starać się o k tó rąko lw iek  w akującą po­
sadę m inistra.

Rozbicie witraży Wyspiańskiego. P. W ilhe lm  
L is, fotograf „Now ości ilu strow anych ", up ra ­
sza na s o um ieszczenie następującego sp ro ­
stow an ia  zam ieszczonych w  in n ych  dzienn i­
kach  szczegółów  w yb u chu  m agnezyi w  so ­
botę w ieczorem  przed pałacem p. prezydenta 
dra Leo :

„Nie jest prawdą, abym  u ż y ł zbyt wielkiej 
d aw k i m agnezy i i zapalił ją  w iększą, n iż  było  
wskazane, ilością baw e łny strzelniczej, lub  że 
m agnezya m usiała  znajdow ać się w  opako ­
waniu, dlatego w yw oła ła  tak s iln y  w ybuch. 
N ie jest prawdą, że w yb u ch  rozerw ał aparat 
fotograficzny i zran ił w  ram ię mego pom o­
cnika. Jest prawdą, że s łużący trzym ający 
przyrząd, na  k tó rym  rozpostarty b y ł proszek 
m agnezyi w  w adze około  100 gr., został w 
śc isku, jaki panow ał na  m iejscu przed do­
mem pana prezydenta, przez tłum  ludzi po 
trącony i przechylił w spom n iany  przyrząd. 
Rozpostarty  p roszek  zesypał się w  jedno m iej­
sce, w skutek  czego p rzy  zapalan iu  go  nastą­
pił zbyt s iln y  w ybuch. D o  zapalenia m agne­
zy i użyłem  zw ykłej waty, nie zaś, ja k  tw ier­
dzono, baw e łny strzelniczej. P om ocn ik  mój 
w skutek  ścisku, jak i panował, rozerw ał sobie 
rękaw , co dało pow ód do przypuszczeń, że 
został ran ion y  p rzy  eksplozyi. Rów n ież  apa­
rat fotograficzny n ie  został wcale u szko ­
d zo n y ".

Stosunki na poczcie na dworcu kolejowym.
O dnośn ie  do notatki um ieszczonej w  num e­
rze z 8 b. m. otrzym ujem y z urzędu  poczto­
wego na  dw orcu następujące sprostowanie:

„Jeśli s łużba  p row izoryczna  lub stała pra­
cuje poza godzinam i przew idzianem i w  ro z ­
kładzie  ich pracy, otrzym uje w ynagrodzen ie  
dodatkow e naturalnie nie zaraz, ale dopiero

po w ya sygn o w an iu  odpowiedniej kw o ty  ze 
strony krajowej d y re kcy i poczt we Lw ow ie  
B y ć  może, że ten proceder jest niepotrzebny i 
ale dzieje się to nie z w in y  tutejszego na­
czelnika. Co  się tyczy  rzekom ego grożenia 
w yrzuceniem , to autor a rtyku łu  pom inął 
zupełnie z praw dą; n ik t  się nie skarżył, 3 
w ięc i n iko m u  dyrektor nie groz ił wyrzuć® 
niem. Faktem  jest, że służba ładow nic*3 
w skutek  biernego oporu  ko lejarzy  i rozp0' 
częcia się  sezonu zim ow ego więcej jest * 8'  
jętą jak zw ykle, ale ten nadm iar p racy bę­
dzie jej później w ynagrodzonym . Chociaż 
przyjm ow anie w zględnie  oddalanie służb? 
prow izorycznej na leży  do prerogatyw  dyre­
ktora na dworeu, to jednak pom nożenie 
roboczych, choćby chw ilow o, zależnem 
od w ładzy  centralnej, t. j. od dyrekcy i pocżl 
we Lw ow ie ".

Zapytujem y każdego nieuprzedzonego, cif 
„sp rostow an ie " to nie potw ierdza w  zupejj 
nośc i tego, co śm y  napisali. Podtrzym uje® ? 
w  zupełności nasze tw ierdzenia o przeciąże­
n iu  pracą, o n iew yp łacan iu  nałeżytości i 3 
godz in y  nadobow iązkow e i o grożen iu  wfi 
rzuceniem ; faktów  tych  żadne sp ro stow an i 
nie u su ną  ze świata. Co tw ierdzim y, może­
m y  każdej chw ili udowodnić.

Z teatru miejskiego kom un iku ją  n a m : Naj­
bliższa now ość repertuaru krakow skiego) 
„Zw iązek nadpostępow y" —  będzie debiuteflj 
scen icznym  now ego kom edyop isarza  polskie­
go  p. M au rycego  K isie ln ick iego, k tó ry  do* 
tychczas b y ł znan y  ty lko  jako aktor i recy­
tator. „Zw iązek  nadpostępow y", podany  przej 
autora na k o n k u rs  w ydz ia łu  krajow ego p0<| 
tytułem  „Teraz", u z y sk a ł p ierw sze odznaczę* 
nie, a że w  konku rsie  tym  n ie  p rzy zn a li 
n ikom u  nag rody  pieniężnej, przeto komedy* 
p. K isie ln ick iego  uznana  była przez s ą d  koDj 
k u rso w y  za najlepszy utw ór nadesłany.

W ieczó r sobotni teatru m iejskiego uzupeł­
n ion y  będzie jednoaktow ą kom edyą Jerzegl 
Ż u ła w sk ie g o : „Przyjaciel bezinteresow ny*
Kom edya  ta w chodzi w  cyk l u tw orów  jedne- 
aktow ych  Żu ław sk iego  p. t. „G ra ", które cie­
s z y ły  się tak długotrw ałem  powodzeniem  
Lw ow ie  i w  W arszaw ie.

Udaremniona rozprawa. Przed  trybunale^ 
p rzysięg łych  m iała się dziś odbyć  rozpratf* 
przeciw  L u d w ik o w i Z loczańskiem u, redaktej 
row i pism a hum orystycznego  „C za ty ", oskar­
żonem u przez Stan isław a Baum gartena, Za­
rządcę w ap ienn ików  m iejskich w Podgórz^ 
i Bolesław a K rokow sk iego , adjunkta sądowe' 
go  w  Bełzie, o obrazę honoru. M im o  dorę­
czenia w ezw an ia  Z łoezańsk i do ro zp raw y  n>i 
stanął, a policya z łoży ła  relacyę, że nie me 
żna go  znaleźć. W obec tego rozpraw ę odre 
czoao.

0 poranienie sekretarza magistratu. Prze“ 
zw yk łym  trybunałem  stanął wczoraj bytf 
sierżant po licy i miejskiej w  W ieliczce Jare 
sik, o ska rżon y  o  zbrodnię  ciężkiego uszke 
dzenia ciała przez to, że sekretarza mag*' 
stratu M artynow icza  ciął szab lą  w  głowę, ra­
n iąc go dotkliw ie  w  twarz. Ja rosik  tłómacz? 
się, że M artynow icz  bez pow odu  ciągle gl 
sekował, a w  k ry tyczn ym  dn iu  w yrzu c ił jeg( 
dzieci ze strażnicy. G d y  Ja rosik  pyta ł go  * 
p rzyczynę, obraził go  M artynow icz  dotkliwi* 
i w ypchną ł z  biura. W  rozdrażn ien iu  zam F 
rzy ł się na  niego szablą.

T rybuna ł zasądził Ja rosika  na  3 m iesiąc< 
więzienia.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Wtorek: „ hrabąszcze” i „Wampir”.
Środa: „20 dni kozy“ (popularne).
Czwartek: „Syn królewski” Krechowieckiego-
Piątek: „Chrabąszcze” i „Wampir”.
Sobota: „Związek nadpostępowy”, komedya W 

aktach Maurycego Kisielnickiego (nowość), ot* 
„Przyjaciel bezinteresowny”, komedya w  1 aW  
J. Żuławskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Chmury” Alt 
stofanesa (ceny zniżone do połowy). —  O godz. 
wieczór?m: „Związek nadpostępowy”.

Poniedziałek: „Skiz” G. Zapolskiej.
—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Wt->rek: „Grzechy dzieciństwa”, „Zapóźno”,j„Mie^

Damoklesa”."
Środa: „Przygody pensyonarki”.
Czwartek: „12 żon Jafeta”. j
Piątek o godz. 5 po południu: „Damy i huzar?
Sobot : „Krakowiacy i Górale” (wznowienie).
Niedziela po południu: „ 2 żon Jafsta*. —  W>* 

czorem: „Krakowiacy i Górale”.
—  L o t e r y a  n a  s i e r o t y  p o  k o l e j a r z a c h  

Celem utworzenia fundacyi dla sierót po kolej' 
rzach, wydano losy w  cenie po K, obejmują^ 
2000 wygranych wartości 41.000 K. Główną wl 
graną stanowi wspaniały garnitur srebrny oraz V 
żuterye wartości 15 000 K, drugą wygraną jest pij 
kne urządzenie 3 pokoi wartości 1500 K I®>! 
wygrane stanowią cenne obrazy olejne powszechni 
znanych artystów, artykuły złote i srebrne i t . 1 
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 2 grudo 
b. r. P.ękny cel loteryi powinien zachęcić spolj 
czeństwo do licznego rozebrania losów, tem b#i 
dziej, iż wygrane w stosunku do mtłej ceny losó 
bardzo poważnie się przedstawiają. Dochód z I 
sów, r zsprzedanych w  Galicyi, pozostaje wyłączo 
obrócony na fundusz na sieroty tutejsze, a będ^ 
administrowany przez komitety: krakowski, lwoj 
ski i stanisławowski, jakie się już przy każdej dl 
rekcyi kolejowej utworzyły.

Losy są do n bycia w kasach kolejowych.
—  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  odbędzie posj 

dzenie naukowe we środę 11 b. m. o godz. 6 w i'

w Drogueryi l  KOMOROWSKIEGf
=  Kraków, ulica Floryańska Nr. 33. =sjiN o w o ś ć !  "SAP0WII jedyny zupełnie nią szkodliwy i tani .2 

proszek do pran ia  b i e l i zny  g  
M  jedna paczka Va klg. 40 halerzy “
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e czorem w  Domu lekarskim (Radziwiłłowska 4). Po- 
„ rządek dzienny: 1) Prof. Lewkowicz: O prosówce 
"  ploniczej. 2) Prof. Bujwid: Seroprofilaktyka wodo- 
r’ wstrętu.
•' —  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  I m .  A .  M t o k l e -
»  w ie ż a ,  ul. Szewska 16. I. p. 
ę W  s«li Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
' I. piętro, we środę od godz. 7 do 8 wieczorem: 

dr Kolankowski: .Polska w  dobie odrodzenia".
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9. 

a C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— l  i od 
y. 4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
1 4— 9. B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

‘j Nowiny lwowskie,
i  Szkarlatyna ciągle się rozszerza. W  osta- 
’* Łnich dw óch dniach zg łoszono  now ych  7 cho- 
** rych, w yzdrow ia ło  5, a zm arło 2 dzieci. —  
il: O gólna liczba chorych  w yn o s i obecnie 153. 
^ Aresztowanie Unickiego. W  niedzielę are-
! sztow ano poszuk iw anego  przez d łuższy  czas 

1 in żyn ie ra  Unickiego, w łaściw ie Serafina  z Ży- 
daczowa. Jest to ten sam  Unicki, k tó ry  przed 

i  k ilk u  laty w ykona ł zam ach na konsu la  ro- 
H syjsk iego  w  Szw ajcaryi, a w yd an y  rządow i 
a austryackiem u, u zn an y  został ob łąkanym  i 
fj o sad zony  w  zakładzie w  Ste inhof pod W ie- 
1 dniem. Stąd  udało m u się przed k ilk u  mie- 
>' siącam i uciec, a od 7 tygodn i p rzebyw ał we 

Lw ow ie, szukając u  posłów  opieki. Sp raw ą
i jego zajm ował się adw okat poseł dr K o st’
1 Lew ick i. Unicki, k tó ry  na policyi odm ów ił 
$ sk ładan ia  zeznań, odstaw iony został do za- 
5' k ładu  dla ob łąkanych  w  Ku lparkow ie. 
o‘ Umysłowo chory na audyencyi u namie-
f‘ stnika. W  prezydyum  nam iestnictwa zgłosił 
ij się  w  niedzielę m łody człow iek i dom agał się

audyency i u nam iestnika. Podał, że nazyw a 
się  Józef Juhan, słuchacz filozofii tutejszego 

^ uniw ersytetu, a cel audyency i określił, jako 
Ą interw encyę w  spraw ie chow u bydła. Pon ie  
0' w aż w ygląda ł przyzw oicie, kazano  m u cze 
! k a ś  w  pokoju audyencyona lnym . Po  dłuższej

1 chudli począł Juhan  g łośno  w yk ładać o po- 
[j trzebie hodow li bydła. Zachow anie się jego

odrazu  dało do m yślenia, że ma się do czy- 
<f n ien ia  z człow iekiem  um ysłow o  chorym . —  
r W ezw ano  w ięc natychm iast policyę, która 

oddała nieszczęśliw ego człow ieka pod opiekę 
kom isa ryatu  II. dzielnicy. Spraw dzono, że 

i* n a zyw a  się on  istotnie Juhan, liczy  25 lat.

3i Choroby zakaźne panują w  kraju w  za- 
ń straszających rozm iarach. W  16 pow iatach 

w schodn ich  panuje ty fu s b rzu szn y ;  w  R«e 
szow ie  ledw ie ustała szkarla tyna  a w  jej miej- 

 ̂ sc® pojaw ił się ty fu s; w  C hrzanow ie  panuje 
ospa zaw leczona z Rosy i. 

t S ą  to niew ątpliw e dow ody, że stan san i­
ta rny  w  kraju jest op łakany, a m im e to sejm 

J(j n ic  w  tym  k ie run ku  nie zrobił, o ile ktoś 
u n ie  zechce „debaty sanitarnej* uw ażać za 

środek zaradczy. 
v Znowu karambol. Z  O ś w i ę c i m i a  dono 

szą  nam : D n ia  9 b. m. o godz. 6 rano zde 
't. r z y ł się pociąg o sobow y n r 15 na stacyi 

O św ięcim  z m aszyną. Pociąg o sobow y wje 
żdża ł na w łaśc iw ym  torze do stacyi, a na 

a ten tor puszczono m aszynę do szybow an ia  
L w  przec iw nym  k ie runku ; poniew aż na  stacyi 
Ii od  strony  W iedn ia  jest k rzyw izna , przeto 
c m aszyn iśc i n ie m ogli na czas zoryentow ać 

się, że jadą po tym  sam ym  torze, a gd y  to 
ei spostrzeżono, by ło  już za późno. O b ie  ma 

s z y n y  zosta ły  uszkodzone, także w óz służ 
b o w y  i jeden w óz osobow y, trzech podró 
żn ych  i dw óch nadkondukto rów  doznało 
obrażeń.

W ina  spada na urzędnika  pełniącego słu  
żbę. G d yb y  nie przytom ność m aszyn istów , 

t k tó rzy  potrafili b ieg pociągu  i m a szyn y  w 
,i! znacznej części w strzym ać, nieszczęście b y ­

ło b y  straszne.
<!, Katastrofa budowlana. Przed  k ilk u  dniam i 

w  Rzeszow ie  zaw alił się sufit w  budującej 
się  kam ien icy  Kón igsdorfa, przyczem  dwaj 
robotn icy odnieśli pow ażne obrażenia.

 ̂ Aresztowanie sprawcy zbrodni. Żandarm e 
ry i udało się onegdaj w B rzeżanach areszto 
w ać m ordercę karczm arza  Richtera. Jest nim 

f S tan isław  M adziarz, znan y  złodziej. P rzy  
aresztow anym  znaleziono rewolwer, zaś na 

i11 jego sukn iach  ś lady  krw i. M adzia rz  zeznał, 
że m iał w spó ln ika  w  osobie niejakiego Cho  

* roszyńsk iego , k tó ry  dopiero 1 b. m. w y p u ­
s z c z o n y  został z w ięzienia w  Stan isław ow ie  
?jpo odsiedzeniu  5 lat za kradzież. Zarządzo­
n o  za n im  poszukiw ania.

Ze świata.
Za wypoliczkowanie bana. Student Jurica,

, k tó ry  napadł 30  w rześn ia  b. r. na u licy  wi- 
jioebana Crnkovicza, został ska za n y  na 5 m i e ­
s i ę c y  a r e s z t u .
| Szczególny proces rozwodowy. Z  Buda  
Jpesztu  donoszą: Sąd  w  W ieln im  W arażdyn ie
2 rozpatryw ał wczoraj jedyną może w  sw oim  
jrodzaju  sprawę. Przec iw ko  90 letniemu A le  
[|ksandrow i W ajda w droży ła  jego 70 letnia 
M a łż o n k a  proces rozw odow y, na podstawie 
j, Zdrady małżeńskiej z jego strony. P rz y  roz-
ii praw ie udow odn iono, że staruszek  rzeczy

w iśc ie z trzema m łodem i kobietam i u trzy ­
m yw ał stosunki, w skutek  czego sąd rozstrzy ­
gnął spraw ę na  jego n iekorzyść. C a ły  ten 
proces w zbudza  w szędzie  w ie lką  wesołość.

Gospodarka moskiewska, a japońska. O d­
kąd połow a Sacha linu  przeszła w  ręce Ja­
pończyków , m ożna by ło  nareszcie przekonać 
się, c zy  też ta „w yspa  przeklęta* jest isto ­
tnie ubog im  krajem, czy  też poprostu n ik t 
należycie nie eksploatow ał jej bogactw  p rzy ­
rodzonych. N iedaw no pow róciło  stamtąd k ilka  
osób, które jeździły w  celu zbadania geolo­
g icznego tej kra iny. Opisują one sw e wraże 
nie w  sposób na stępu jący : W  części rosyj 
skiej w y sp y  pusto i bezludno, żadnego ru ­
chu w  przem yśle nafcia rsk im  ani drzewnym , 
naw et bogate n iegdyś rybo ło stw o  w  zanie 
dban iu  zupełnem. W  części japońskiej życie 
wre w szęd z ie ; sieć dróg żelaznych i szos 
m a połączyć m iejscowości zaludnione, w io sk i 
i ko lonie  powstają, jak za dotknięciem  różdżk i 
czarodziejskiej, p row adzą się badania geolo 
gśczne, odkryw ają  bogate pok łady  węglowe, 
zaprow adza się umiejętna gospodarka  leśna. 
W  jednych kopaln iach węgla i eksploatacyi 
leśnej 200 tysięcy  ludzi znajduje pracę dla 
siebie i utrzym anie  dla sw ych  rodzin.

To  jest dowodem, jak p rz y  energicznej i 
umiejętnej p racy kraj, napozór nędzny, za 
m ienia się w  kw itnącą kolonię.

Rządy Tołmaczowa. W  teatrze S y b ira k o w a  
w  Odessie z pow odu  dn ia  galow ego przed 
podniesieniem  k u rty n y  orkiestra w ykona ła  
h ym n  „Boże caria ch ran i* raz jeden. P o  skoń- 
czonem przedstaw ieniu  kapelm istrz o rk ie stry  
teatralnej z rozporządzenia generała To łm a­
czow a został aresztow anym  za to, że h ym n u  
n ie powtórzył.

Balon Zeppelina. Niem ieckie m inisterstw o 
w ojny przyjęło urzędow nie balon „Zeppe 
lin  I * .  Parlam ent uchw alił 2,150.000 marek, 
z czego po katastrofie w  Escherd ingen  w y ­
płacono Zeppelinow i 500.000 m arek jako oso­
bistą gratyfikacyę, podczas gd y  1,650.000 m. 
przeznaczono na  zakupno  ba lonów  Zeppeli 
na po w ykazan iu  ich zdatności. Z  tej kw o ty  
zostanie obecnie część zużytą  na zakupno  
balonu „Zeppelin I * .

Uwolnienie Paurena. P isa liśm y  przed k ilk u  
tygodniam i o aresztow aniu w  Am eryce  i za- 
m ierzonem  w ydan iu  w ładzom  ro syjsk im  re 
w o lucyon isty  łotew skiego Paurena. Obecnie 
sekretarz stanu Root cofnął rozkaz  w ydan ia  
Paurena w ładzom  rosyjskim .

Protest obyw ate li S tanów  Zjednoczonych i 
agitacya organ izacyi socya listycznych  nie po­
zostały bez skutku, gd yż  dow ieść zdołano, 
że Pauren nie by ł bandytą , jak tw ierdziła 
polieya carska, ale rew olucyon istą  i cz łon ­
kiem  „Leśnych  B ra c i*  na  Łotw ie.

Rząd  ro sy jsk i podobno koniecznie  chce do ­
stać w  sw e ręce Paurena i  obiecuje dostar­
czyć now e dow ody  na  uzasadn ienie  zbrodn i 
Paurena.

Ciekawi próba. W  Anglii, w  nadm orskiem  
m ieście Hartlepool, znajdają się ogrom ne w ar­
sztaty budow y okrętów, należące do K rz y ­
sztofa Fu rnessa  i jego rodziny. F irm a  ta za 
trudnią k ilkanaście  tysięcy  robotn ików . Otóż 
w łaściciel tych w arsztatów  zrobił w  tych  
dniach próbę położenia końca  c iąg’ym  strej 
kom ; zw oła ł przedew szystk iem  konferencyę  
sw ych  robotn ików , przedstaw ił im  kon ie ­
czność zaniechania ciągłych strejków  i p rzed­
ło ży ł im  dw a projekty.

W ed ług  pierwszego, w arsztaty i pogotow ia 
budow anych  okrętów  („dok i*)  w  Hartlepool 
m ia łyby  przejść na w łasność  zw iązkó w  za ­
robkow ych, łączących robotn ików , przez w y- 
kupno, którego cenę ustanow iłaby obrana o- 
bustronn ie  firm a rachunkow a.

Projekt ten robotn icy odrzucili, przyjm ując 
natom iast drugi, k tó ry  się przedstaw ia nastę 
p u jąco :

Robotn icy, zajęci w  w arsztatach i pogoto 
w iach  Fu rn *ssa , mają stać się w łaścicielam i 
tychże na  pew nych  warunkach. M ianow icie, 
robotn icy mają n ab yć  specyalne ud z ia ły  (na 
zw ane udzia łam i robotn ików  i  urzędników , 
„em ployees shares*), spłacając ich w artość 
przez odstąpienie 5°/o zarobku dopóty, do­
pók i całkow ita cena nie zostanie pokrytą. Te 
ud z ia ły  mają p rzynosić  zagw arantow aną dy 
w idendę 4 % ,  a po odłożeniu 5 % ,  jako pro- 
w izy i g łów nego kapitału, ceny zużyw an ia  ma- 
teryatu i faad u szu  rezerwowego, ud z ia ły  m a­
ją dać praw®, tak sam o jak zw ykłe , do w sz y ­
stk ich z y skó w  przedsiębiorstwa.

Delegaci robotn ików  przyjęli tę propozy 
cyę tym czasowo, na przeciąg jednego ro k u —  
i na  to Fu rne ss  zgodził się natychm iast, w y  
raził p rzy  tem przekonanie, że próba w yda 
zupełnie zadowalające rezu ltaty dla stron 
obu. „Jeżeli —  dodał —  A n g lia  ma pozostać 
w  p rzysz łośc i warsztatem  świata, jak  nim  
jest dzisiaj, to pojedyncze warsztaty, fa 
b ryk i i kopaln ie  m uszą  być w łasnością  na 
rodow ą*.

Największą pensyę na św iecie pobiera z 
pew nością am erykań sk i in żyn ie r i m inerolog

mr. John  H a y s  Ham m ond, za trudn iony  w  To ­
w arzystw ie  Guggenheim , o k tó rym  A m e ry ka ­
nie m ówią, że m inę złota poczuje na tysiąc 
mil. Roczne  w ynagrodzen ie  jego w yn o s i
500.000 dolarów, a w ięc dziesięć ra zy  w ię 
cej, n iż pensya prezydenta Stanów  Zjedno 
czonych. Jeszcze jako dziecko p rzypatryw ał 
się H am m ond często robotnikom , zajętym 
p rzy  p łukan iu  złota, a mając lat 10 ro zpo ­
czął już sam  poszukiw anie. S ta rzy  robotn icy 
opowiadają, że już w tedy rozpoznaw ał na 
p ie rw szy  rzut oka", czy  dany  kaw a łek  kw ar 
cu zaw iera złoto, czy  nie. W  przeciągu dzie­
sięciu  lat po ukończen iu  studyów  zdobył so ­
bie H am m ond  sław ę najlepszego znaw cy  m in 
złota na całym  świecie.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie i pla 
nole —  krajow e i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę i na sp łaty —  bez zaliczki.

C z w a r t k o w e  k o n c e r t y !  Zarząd kawiarni i 
restauraeyi Drobnera zawiadamia, iż odbywać się 
będą w toku c o d z i e n n y c h  wieczornych kon­
certów, k a ż d e g o  czwartku koncerty z a r t \  s ty ­
c z n y m  p r o g r a m e m  pod osobistem kierowni­
ctwem pp. kapelmistrzów 20, 56 i 100 pułku pie­
choty. W  s o b o t y  i n i e d z i e l e  pierwszy k ncert 
od 4— 6 po p o ł u d n i u ,  drugi od 8—12 wieczorem.

MYDŁA p rz c tta o m B R C
toaletowa

(w  ceni® poez. od M  lud.) wraz 

Philodarmine MaliltswsMo|fi
(oena 70 fc.) idealni* Biawaja Wm- 
ddtttt skóry I z®|»M«|a{4 pętam.

Z powodu zbliżającej się rocznicy śmierci Wyspiań­
skiego (28 listopada) polecamy książeczkę:

STANISŁAW  
WYSPIAŃSKI
NAPISAŁ EM. HAECKER

Książeczka ta zawiera życiorys i obraz twórczości 
Wyspiańskiego, oraz wyjaśnia jego znaczenie dla 
rozwoju myśli polskiej. Ozdobiona portretem wła­

snym Wyspiańskiego.
Cena 30 h —  z przesyłką 35 h.

Do nabycia w  administracyi wydawnictw partyj­
nych: Zygmunt Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5.

T E L E G R A M Y
% dm a  10 listopada.

Bójka na uniwersytecie wiedeńskim.
Wiedeń. N a  u n iw e rsy te c ie  p r z y s z ło  w czo ­

raj do  bó jk i m ię d zy  n a ro d o w y m i N ie m ca ­
m i a s y o n is t y c z n y m i studentam i. P o lie y a  
ro zd z ie liła  studentów , k tó rz y  ud e rza li na 
s ie b ie  la skam i. D w ó c h  stu d e n tó w  zo sta ło  
w  g ło w ę  ra n io n yc h .

Wiedeń. N a  u n iw e rsy te c ie  p r z y s z ło  d z i­
siaj p o n o w n ie  d o  s t a r ć  m ię d z y  s tu d e n ­
tam i ż y d o w sk o -n a ro d o w y m i a n iem iecko - 
n a ro d o w ym i.  S tu d e n c i ż y d o w sc y  o b sad z ili 
ram pę, a b y  n ie  w p u śc ić  stu d e n tó w  n ie m ie ­
c k ic h ;  zo sta li je d n a kże  odparc i. P r z y s z ło  
do  bójki, w  cza sie  któ re j k i lk u  stu d en tó w  
o d n io s ło  z ran ien ia . P o lie y a  in te rw en iow a ła . 
B a lu s t ra d a  r a m p y  za w a liła  s ię  p od  napo- 
rem  studentów . S tu d e n c i n iem iecko -na ro - 
d ow i p r z e ł a m a l i  k o r d o n  p o l i c y j ­
n y  i  b ili p o lie ya n tó w  kijam i. P o lic y a n c i 
n ie  m o g li z ro b ić  u ż y t k u  z b ron i, g d y ż  b y l i  
zu p e łn ie  otoczeni. P o lie y a  o b sa d z iła  d o ­
stęp  do  ram p y . D o tą d  z g ło s iło  s ię  6 r  a  n - 
n y c h ,  je d n akże  lic zb a  ic h  je st z  p e w n o ­
śc ią  w i ę k s z a .

Damonstracya za reformą wyborczą 
na Węgrzech.

Budapeszt. M im o  zakazu  odbyła  partya so- 
cya lno-dem okratyczna na  ul. A n d ra s sy ’ego od 
tygodnia  zapow iedziany pochód celem zade 
m onstrow an ia  przeciw  mającej być we środę 
p rzy  otwarciu sejm u wniesionej reform ie w y ­
borczej. Po lieya  w yda ła  najdalej idące zarzą 
dzenia. Z  początku spacer odbyw ał się w  
spokoju. G d y  się roz leg ły  o k rz y k i na rzecz 
powszechnego, rów nego i bezpośredniego p ra ­
w a głosow ania, w ezwała polieya do rozejścia 
się, a gd y  to nie skutkow ało, d o b y ł a  s z a  
b e l  i p r z y p u ś c i ł a  a t a k .  Dem onstranci 
cofnęli się do bocznych  ulic i do kaw iarń; 
później jednak znow u  się grom adzili i poli 
cya w ykona ła  ogółem  4 ataki. O godzin ie  10 
wieczór panow ał już zupe łny  spokój. D o k o ­
nano  24  aresztowań. K ilk u  dem onstrantów  
odniosło  o k a l e c z e n i a .

Parlament niemiecki.
Berlin. Parlam ent załatw ił w  p ierw szem  

czytan iu  ustawę w  spraw ie  ustalenia cen za 
byd ło  rzeźne. N a  dzisiejszem  posiedzeniu sto­
ją na porządku  dziennym  interpelacye w  spra­
w ie interw iew u cesarza.

Spór francusko-nlemleckl o zajścia 
w Casablanca.

Paryż. Agencya  H ava sa  donosi z Berlina: 
F ran cu sk i am basador C am bon  wczoraj zastę­
pcy  sekretarza stanu K iderlen-W achterow i w y ­
raził zapatryw anie francusk iego  rządu  co do 
afery w  Casablanca. Ostatni p onow ił propo- 
zycyę  n iem ieckiego rządu w  spraw ie  dołą­
czenia 2 paragrafów. Pon iew aż Cam bon ob­
stawał p rzy  n ieprzyjęciu tego dodatku, o- 
św iadczy ł K iderlen, że w  tej m ierze kancle­
rzow i rzeszy  zda sprawozdanie.

Paryż. W ie lk a  część  d z ie n n ik ó w  z z a d o ­
w o len ie m  w ita  w czo ra jsze  o św iad cze n ie  
N iem ie c  co do  Casab lank i.^  S ąd zą , że d z iś  
n a stą p i o sta teczne  u re g u lo w a n ie  sp ra w y .

„ F ig a ro *  o g ła sz a  fo rm u łk ę , n a  k tó rą  się  
o b a  rz ą d y  z go d z iły .  W e d le  tej fo rm u łk i  
o b a  rz ą d y  zo b o w ią zu ją  s ię  w za jem n ie  w y ­
ra z ić  so b ie  u b o le w a n ie  s to so w n ie  do  w y ­
ro k u  są d u  rozjem czego.

Otwarcia parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. W e d łu g  tu re ck ich  d z ie n ­

n ik ó w , o tw arc ie  p a r la m e n tu  o d b y ć  s ię  b ę ­
dzie  m o g ło  z  15  d n io w e m  o p óźn ien iem  —  
d n ia  28  b. m. W y b r a n i  p o s ło w ie  ju ż  zjeż­
dża ją  się.

Z Persyi.
Teheran. A n g ie ls k i  i r o s y j s k i  p o se ł r ó ­

w nocze śn ie  u c z y n il i  p rz e d s ia w ie n ia  z  p o ­
w o d u  s y tu a c y i w  T e b r is ;  ra d z ili o n i u ż y ­
cie ś ro d k ó w  ła go d n yc h .

Żądania konstytucyi w Egipcie.
Kairo. Podczas rew ii wojskowej, u rządzo­

nej z o kazy i u rodz in  kró la  Edw arda, studenci 
i w ojskow i w znosili o k rz y k i na  cześć Khe- 
dyw a  i kon sty tucy i egipskiej.

Z i  s ł w w z y s z r ó  I z g n e a M ,
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie

*  B i e l s k o .  Zarząd główny Uniwersytetu Indo­
wego im. A. Mickiewicza urządza w  Bielsku w 
Domu robotniczym we środę 11 b. m. o godz. 6 
wieczorem wykład popularny p. dra Z. Daszyńskiej- 
Golińskie p. t. „Tryumfy kooperatyw*. Wstęp iO h, 
krzesło 20 h

*  C z y t e l n i a  „ S p ó j n t “ ,  s t o w .  p o s t ę p ,  
m ł o d z .  p o l s k i e j  w  W i e d n i u ,  otwarta została 
przy VIII. AIserstrasse N. 7, T. 13, II. Stiege.

Tamże codziennie ed godz. lVs do 2x/2 otrzymy­
wać można informacye, dotyczące studyów i pobytu 
w  Wiedniu, jakoteż zapisywać się na członków sto­
warzyszenia lub czytelni.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

Kursa telegrafiesn^,
RgfSapaazt, 10 listopada. Pszenica na kwiecień 12-69 

do 12'70. Pszenica na październik 10 81 do 10'82. 
Żyto na kwiecień 10‘55 do 10 56. Owies na kwie­
cień 8 49 do 8-50. Kukurudza na maj 7-45 do 7'46. 
Rzepak na sierpień 14-35 do 14'45.

Oferty mierne. Cńęc kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: mróz.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pięknie, mierne wiatry, zimno, 

miejscami mgła poranna.

NADESŁANE.
(1® dział tan redakcya ni® odpowiada).

ia zdrowych i chorych dzieci,jato cierpiących na żô sk 
Zdpodieoa i usuwa womitowanie, diafriioe.kater kiszek.

Wiedeń IBiberstrassell.
Kąpiele gazowe

nasycana ciekłym kwasem węglowym
w yd a je

Zakład wodoleczniczy dr. Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej).

Wskazania: choroby serca i naczyń krwionośnych, 
reumatyzm, skaza moczanowa, niedokrewność.

I js s n  L o b l R a k o w e r  swsfflwlSkitii
** kra W CZyń" Kraków, ul. Stradom L. 18. T e l. Nr 691. oraz największy wybór przyborów do krawieczyzny. l \3 lOSZG P O f B f S D U r S n i G i



Kraków, środa N A P P Z Ó D. 11 listopada 1908 Nr. 3:

Odleża!e czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, star
na miary, flaszki i t. d. poleca

n a d z w y c z a j t a n io , bo po h u rto w n y c h  c e n a c h  i  ® L  w  z i f ]
Parowa fabryka wódek polskich

Romana Marczyńskiego, PóJwsie Zwierzyniec „Pałac" telefon Nr.I
tuż za rogatką Zwierzyniecką.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowG 

6 halerzy, ty tu ł 20 halerzy.

Amerykanie!
Jeśli zamierzacie wracać do Ame­
ryki lub Kanady, podajcie swój 
adres pod „Ameryka" Biuro dzien­

ników Buchstaba Lwów. 
Kupuje używane

Dla Nowego Sącza
i okolicy poszuk iwany  
przez pierwszorzędną in- 

stytucyę 
zdolny zastępca

pod bardzo korzystnymi 
warunkami. Oferty pod
„Egzystencya zapewniona11 poste- 
restante Kraków, główna poczta.

Na raty
można dostać w s z e l k i e  towary 

w składzie bławatnym

P. Meruka i S-ki
w Krakowie

ul. Grodzka 51
(naprzeciw kościoła św. Piotra).

Mimo ogólne) drożyzny
iprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 3‘90, 
trzy sztuki Kor. I I -— , sześć sztuk 
K  20-— . Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12 — 
Stalowy damski remontoir K 7-80. 
Budzik najlepszy K 3•— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2-— . Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20-— . 
B ogato  Ilustrow ane cenniki na  

żą d a n ie  d a rm o  i  o p ła tn ie .

IG N A C Y  C Y P R E S ,  K R A K Ó W ,
■1. F lo ry a ń sk a  49.

T V V T V V

MAGAZYN OBUWIA

F. Jungerwirth
sprzedaje o 25 i ,  taniej

Tylko Grodzka 61
naprzeciw kościoła ewangelick.

P o l s k i  c e n n i k  n a  r o k  1 9 0 8
z przeszło 3000 iłu- 
stracyam i wysyła na 
żądanie każdemu gra 
t is  i franiso p ie rw s za  fa b ry ­
ka ze g a rk ó w  w  Brilx HAfiNS 
KONRAD c. i k. nadworny 
d o s ta w ca  w  Briix Nr. 427 . 
(O zsc fiy ). Zegarek ni­
klowy rem. K 3-50. 
Syst.Roskopf Patent 
K 4'— . Oryginalny 
szwajcarski system 
Roskopf Patent K 5. 

Zarejestrowany 
„Adler Koskopf" Nickel Anker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna'1 
z podwójną kopertą 9'—  K, srebrny 
podwójne koperty rem. zaopatrzony 
pieczęcią c. k. urzędu prob. K 4'80. 
srebrny rem. podw. kryty K 12 50, 
srebr. opancerzony z sprężyną, 15 gv. 
ważący, K  2'60. Ruski tuła remont, 
z wer .iem „Luna1- z pod v. ko ertą 
K 10'50, zegarek z kukułką K  8'50, 
budzik 2'70, kuchenny K 3— . Do 
każdego zegarka 3-letnia pisemna 
gwar.mcya! Żadne ryzyko! Zamia­
na dozwolona albo pieniądze z po­
wrotem. Proszę żądać polski cennik.

Zalecona przaz Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaIlczno-sodowaf
zawierająca części składowe chemiczne jak

W o d a  B iliń s k a
u żyw an ą  b y w e

s k u tk iem .
w y ro b u  naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z d o b rym  s k u tk i 
C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 6  e t .

D o  n ab yc ia  w  ap tekach  i  drogueryach . —  S k ład  d la  L w o w a  w  aptece J .  W i w l ó r s k l e g B u

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

Najdawniejsza 1 najlepsza mapka herbat.

Do nabycia we wszystkich lepszych odnośnych handlach.

C e n y  c u k r ó w  z n i ż o n e !
1h  k g .  c u k ró w  d o b o ro w y c h  m ie sz a n y c h  . . . K  2 -20
1/a kg . c u k ró w  d o b o ro w y c h  w  k a rto n ie  o z d o b n y m  „ 2 -40  
V 2 k g . sa m y c h  c ze ko lad e k  n a j le p szy c h  w y b ie ra n y c h  „ 3 -—  
1h  k g . c ze ko lad e k  n ie n a d z ie w a n y c h  ta k  ja sn y c h  ja k

i c i e m n y c h ................................................... .....  3 -—
Va kg. o w o có w  k a rm e lo w y c h  (G la sse ) . . . . „ 2 '—
D o b o ro w e  c ia s ta  m ie s za n e  d w a  r a z y  d n ia  ś w ie ż e ,  r ó w n ie ż  r o ­

zm a ite , ja k  H e rb a tn ik i, p ie rn ik i c ia s ta  suche itp . p o le c a :

JAN M ICHALIK, Cukiernia Lwowska i Fabryka Czekolady
u lic a  F lo r y a ń s k a  L . 45.

Rynek główny 12.

Henryk Dattner
przedtem Bracia Iseovftsch
„Najnowsze kroje"

Magazyn ubiorów 
męskich I dziecinnych

w  K ra k o w ie , R y n e k  12 (parter)
poleca swój bogato zaopatrzony Magazyn na 
każdy sezon w doborowych gatunkach i cenach 

bezkonkurencyjnych. 1124

Północno-M lem . L l o y d
(Horrieautscher Lloyd) w Bremia

Generalna Agentura dla Galicji: L w ó w ,  n i .  G r ó d e c k a  $ 3 .

Regularna bezpośrednia komuntkacya przewozowa z Bremy, pospiesznymi I pocztowymi pa­
rostatkami: di STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 
Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japorii etc. 
Bilety kolejowe de każdej stacyi Północnej Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Północno-Niem. Lloydu we Lwowie, ul. Gródecka L. 93.

Korespondencya w  językach: polskim, ruskim, niemieckim.

Kto ni© kóeha 
swojej żony i swoich dzieci!

EjSJjr We własnym interesio “MS® 
proszę zażądać za nadesłaniem marki 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika 

Wysyłka pod dyskrscyę.

J Ó Z E F  B A U E R  

KOSMETIK, Itygieniezno-Giiem. fabryka.
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

t a s s i o i i M e l i

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
I Dra W ładysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R e n s s n e r a
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych języków w Szkole I Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
K 2'40, — kurs II K 4 '80 .- 
Polsko-Fnsncuskl kurs I kor. 
3-60, — kurs II kor. 9'60. -  
Polttko-Anglelski kurs 1 kor. 
2'30, — kurs II kor 3'60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k.4'20, 

kurs II kor. 5'40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemu 

kor. 1'30.

Odznaczony medalami na wy­
stawach krajowych

W Y R Ó B  R Ę C Z N Y

PILNIKÓW
JANA SADŁA

Kraków—Grzegórzki,
ul. W o ź n ia k o w sk ie g o
dawniej plac Matejki 4.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Odbiorców w  ich własnym intere­
sie, że jako doświadczony długole­
tnią praktyką za granicą —  zdoby­
łem znajomość twardzenia (harto­
wania) moich wyrobów, które od­
znaczają się starannością i wytrwa­

łością. 965 10
Ceny konkurencyjne.

Przez W y * " 1} 
C. k. Namlestń* 

koncesyond® 1

Misi**
podró

Zoffil
Bitslad&cl
Oświęcim (d& f

sp rzedaje  
b ile ty  okrętom

I, II i III kl. dla 
statków pospie*2 
oraz bilety kolejo1 
kolei pólnocno-a 
kańskich we w* 

kich kierunk*
Gony śtlMe wadi*
ofcrętswych I kolej*

$ M y  okręfw e i t  I
sitoty kolejowe kstt*

Prospekty darmo i

GŁÓWNY SKŁAD LAMP i NAF
E m i l i a  T a r n a w s k a

K r a k ó w ,  ulica Sławkowska Ł. 1<
P o le ca  na jlep szą  naftę  sa lo n o w ą  i c e sa r sk ą  z  ra fine r) 
S k r z y ń s k i e g o  w  L i b u s z y ,  jako też  la m p y  stojące 
p r z y b o ry  do  tychże. S p ir y t u s  i n a j le p szą  o liw ę  do  pa 
la m p k i p rze d  o b ra zy , m y d e łk a  toaletow e, śzczo tk i do  w  

i do  u b ra n ia  itd. itd.

C e n y  n a d e r  n is k ie ,  t o k  n r  C e n y  n a d e r  n

Do Ameryki i Kanad
przeprawia najszybciej

Linia Kunardi
Główne zastępstwo na Gałicyę

Lwów ulica Gródecka L. 99*
=  Wyjaśnień udziela darmo. — ■s

*.* Maszyny do pisania
słynnej na cały świat marki

R E 1 I N G T O N - S H O L E S  CHICA<
z widocznem pismem.

R e p re z e n ta c y a : Ludwik Alfred AKSMANN, Kraków, Wiś
Udziela lekcyi pisania, przyjmuje do reparacyi maszyny, sprzedaj* 

kie przybory do tychże pod przystępnymi warunkami.

Polecam 
najtaniej
n a  o b e c n y  

se zo n

lub na Gwiazdlt
p ó k i z a p a s  s ta rc z y  w sze lk ie  p o ja zd y  ta k  n o w e  ja k  uży 
k tó re  sp rzeda je  po  cenach  n is k ic h  w ła śc ic ie l p o w o zó 'v 

u l ic y  S ła w k o w sk ie j  L .  32

STANISŁAW CYRANKIEWl
D o  sp rze d a ży  p o w o zó w  w  tym że  sk ła d z ie  upowa^ 

jest p. M a r y a  P a ry l,  ul. P ę d z ich ó w  15. (Dom ŚW. Rodziny W Kf*

Ktolyi już raz w Ameryce lub Kanat
ten może łatwo d u ż o  p i e n i ę d z y  
rob ić ,  jeżeli natychmiast nadeśle $ 
adres pod K . M . 4 3 7 0  Annoncen E*  
dition R u d o l f  Mosse,  Kóln am Rb'

Wydawca: I g n a c y  Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tltz. Z Drukarni Lądowej w Krakowie, uL WBpa 11 (TWeftm Nr. 7ł«-


